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W o ł a m y  w s z y s c y  d o  b o g a  i d o  lu d ó w  o „ P o ls k ę  
w  d a w n y c h  g r a n i c a c h !“ W s z a k ż e  c zy ż  P o l s k a  p r z y s z ł a  
b ę d z i e  P o l s k ą  w  d a w n y c h  g r a n i c a c h ?  T u sz y m y  że n ie !  
t u s z y m y  że  b ę d z ie  w i ę k s z ą  i p o tęż n ie j s z ą .

U p a d a ją c y m  p o d  b r z e m ie n ie m  n iew o li ,  d o ś ć  n a m  

b y ło  c ie szy ć  s ię  n a d z ie ją  g o łe j  re s fa u ra c y i  p r z e ­
s z ło ś c i ,  a le  d z i ś ,  g d y  ta  n ad z ie ja ,  m im o  w sze lk ic h  n ie ­
u s t a ją c y c h  je s z c z e  k r z y w d  i n ie s zc zę ść ,  c o r a z  b l iż sz ą  
sp e łn ie n ia ,  j a k  n a m  fizycznie  o  u z b ro je n ie  s ię  w  m a -  
t e r y a ln e  ś r o d k i  te g o  sp e łn ien ia  u s i ło w a ć ,  t a k  też i m o ­
r a ln ie  d o  p o j ę c i a  n a sz e j  p r z y s z ło ś c i  d ą ż y ć  n a m  p o r a .

N a tu r a  n a s z e g o  p lem ien ia  i ca ła  h i s to ry a  w y tk n ę ły  
tej p r z y s z ło ś c i  d a le k o  św ie tn ie jsze  i ro z le g le jsz e  po le ,  
n iż  to  s k r ę p o w a n e j  n i e w o lą  m y ś l i  p r a w d o p o d o b n e m  

s i ę  z d a ło .
O s o b l iw s z y m  ry se m  c h a r a k te r y s ty c z n y m  S ło w ia n  

j e s t  n a d m i a r  ż y w e  u c z u c ie  s p ó ln o śc i  s w e g o  p le m ie n ­
n e g o  p o c h o d z e n ia ,  ś w ia d o m o ś ć  s w o je g o  p o b r a ty m s tw a .  
Ż a d n e g o  z s p ó łc z e s n y c h ,  ani g e r m a ń s k i e g o  an i  r o m a ń ­
s k i e g o  s z c z e p u  n a r o d y  n ie  z a c h o w a ły  t a k  św ie ż o  tej 
ś w ia d o m o ś c i .  O n a  to  s p r a w i a ł a ,  że  p o t ą d  j a w n ie  lu b  

s k r y c i e  w s zy s tk ie  m n ie j s z e  s ło w ia ń s k ie  lu d y  k u  R o s y i ,  
j a k o  m n ie m a n e m u  c e n t r u m  p o l i ty c zn e m u  g ra w i to w a ły .  
J e d n a  P o l s k a  s ta w i ła  R o sy i  tern zac ię tszy  o p ó r ,  iż tu  
n ie  o  s a m ą  n ie p rz y ja ź n  m ię d z y  P o l s k ą  i R o s y ą ,  lecz  
n a d to  o  p i e r w s z e ń s tw o  w  całe j  s ło w ia ń s z c z y z n ie  c h o ­
d z i ło  i ch o d z i .

D r u g i m  nie m nie j  c h a r a k te r y s ty c z n y m  r y s e m  p i e r ­

w o t n e j  s ło w ia ń sz c z y z n y  j e s t  r e p u b l ik a n iz m .  Z e  w s z e l ­
k ic h  l u d ó w  s ło w ia ń s k ic h  P o l s k a  n a jp o tę żn ie j  ten ż y ­
w io ł  p r z e c h o w a ła .  J e s t t o  z a ś  ż y w io ł  p r z e w o d n ic z ą c y  

o b e c n e m u  p r z e o b r a ż a n iu  s ię  E u r o p y .  S k o r o  w ię c  ludy 
s ł o w i a ń s k i e  n a  d r o g ę  e u r o p e j s k i e g o  p o s t ę p u  w m j d ą ,

p rz e jd z ie  ro la  p r z e w o d n ic z e n ia ,  r o l a  c e n t r a ln e g o  p o c i ą ­
g a n ia  k u  so b ie  w sz y s tk ic h  p o m n ie j s z y c h  lu d ó w  s ło w ia ń ­

sk ich ,  o d  an f i -e u ro p e jsk ie j  i a n t i - s ło w ia ń sk ie j  R o s y i  
s a m a  z s iebie  n a  P o l s k ę ,  a  w s p o m n i o n a  d ą ż n o ś ć  p le ­
m ien ia  s ło w ia ń s k ie g o  k u  śc ie ś n ia n iu  s w e g o  p le m ie n n e ­
g o  w ę z ła ,  n a d a  t a k i e m u  u g r u p o w a n i u  s ię  m n ie jszy ch  lu ­
d ó w  w k o ło  g ł ó w n e g o  c e n t r u m  n ie ró w n ie  w ię k s z e j  s p o ­
i s to śc i  i w a g i ,  n iż  je j  j a k ik o lw iek  p r z e w o d n i c z ą c y  n a ­

r ó d  g e r m a ń s k i e g o  lu b  r o m a ń s k ie g o  p o c h o d z e n ia  w z g l ę ­
d e m  re sz ty  p o b r a tn i c h  lu d ó w  m ó g ł  n a b y ć .

S ą  to sk a z ó w k i  p rz y s z ło ś c i ,  n a s t r ę c z a n e  s a m ą  n a ­
t u r ą  p lem ien ia .  J a k ie ż  d a ls ze  sk a z ó w k i  k u  tej d r o d z e  
p rz y sz ło śc i  p o d a je  n a m  p r z e s z ł o ś ć  n a s z a ,  h i s to ry a
n a sz a  i

P ie r w s z y m  d o k ła d n ie j  z n a n y m  w y p a d k ie m  d z ie jó w  
P o lsk i  i ca łe j  s ło w ia ń sz c z y z n y  jes t  w y p a d e k ,  p r z e d s t a ­
w ia ją c y  P o l s k ę  k o l e b k ą  w sz y s tk ic h  dz is ie jszych  l u d ó w  
s ło w ia ń s k i c h .  Z g a d z a j ą  s ię  n a  to w sze lk ie  b a d a n ia  d z ie ­
j o w e  o d  N e s to r a  d o  S z a fa rz y k ę .  N a w s c h ó d ,  o ko l ice  
D n i e p r u  i S o z y  aż  k u  W o ł d z e ;  n a  z a c h ó d  k ra in y  
m o r a w s k ie ,  c zesk ie  i z iem ie  n a d e lb i a ń s k i e ;  n a  p o ł u ­
d n i e ,  S e rb ia ,  K r o a c y a  i t. d .  o t r z y m a ły  p ie r w o tn ie ,  
m ię d z y  4  a  7 w i e k i e m , s ł o w i a ń s k a  l u d n o ś ć  sw o ją  
z n a d  W isły,  z z iem i P o l sk ie j .  Z tą d  te w s z y s tk i e  p o ­
g r a n ic z n e  lu d y  s ło w ia ń s k i e  s ą  m nie j  w ię ce j  o sa d a m i  
p o lsk iem i ,  o d n o g a m i  j e d n e g o  c e n t r a l n e g o  ło ży sk a .  N ie  
j e s t  to w y m y s łe m  c h e łp l iw o ś c i ,  lecz  fak tem  h i s to ry ­
c z n y m ,  a c z k o lw ie k  z b y t  m a ło  u w z g lę d n ia n y m .

A j a k  p o d  w z g l ę d e m  ro z ro d z e n ia  się  g e o g r a f i c z n e g o ,  
t a k  też  i p o d  w z g l ę d e m  p o s t ę p u  w  cza s ie ,  w  c a ły m  
c i ą g u  h is lo ry i ,  o k a z u je  się  P o lsk a  p o d o b n ie ż  c e n t r a l -  
n e m  o g n isk ie m  p o m n ie j s z y c h  lu d ó w  s ło w ia ń s k ic h .  —  
R z u ć m y  o k ie m  n a  ten  h i s to ry c z n y  r o z w ó j  s ło w ia ń ­

szczy zn y .
P o ło ż o n a  n a  r o z g r a n i c z u  m ię d z y  z a c h o d e m  a w s c h o .
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dem , była cala s łowiańszczyzna w ystaw ioną n a  w ro g i  
w p ły w  tej obustronnej cudzoziemczyzny. Jedynym zba­
w iennym żywiołem, jak i S łow ian ie  zza granicy  przyjęli , 
było  ch rześc ijańs tw o  i zaw arty  w niem zaród  cywili­
zacyjny- Z resz tą  jednakże  działał len obustronny  w p ływ  
cudzoziem ski p rzy f łum ia jąco , ciemięzko na s łow iań ­
szczyznę, wdzierał się d w o jak ą  z przeciwnych stron  
n i e w o l ą  w  jej w nętrza .

O d zachodu  objawiała  się ta niewola z po czą tku  
k rw aw em i podbo jam i Niemców, którzy w p rzec ią g u  
b lisko d w u  w ieków , c a łą  s łow iańszczyznę  między  El­
b ą  a O d rą ,  osobliwie zaś  C zechów  u jarzm ili; od w sc h o ­
du  ob jaw iła  się ona pod ob nem że  ujarzmieniem S ło ­
w ian naddn iep rsk ich  p rzez  W a re g ó w  i innych b a rb a ­

rzyńców .
W ó w c z a s  ś ro d k o w a  Polska w ys tęp ow ała  jako p o ­

w szec h n a  obrończyni w o lnośc i  słowiańskiej ,  a polski 
B o les ław  c h ro b r y ,  o sw o bo dza jąc  po jednej stronie 
S łow ian nadelbiańskich  o d  ciemięzców niem ieck ich , po 
drugiej S łow ian  w schodnich  od c iem ięzców  w aregsk ich ,  
r o sp o śc ie ra ł  p ańs tw o  polskie po  całym o b sza rze  s ło ­
w iańszczyzny, p rzep isyw ał po jednej s tronie  , z c z e ­
skiej P rag i ,  zwycięzkie  p ra w a  cesa rzo w i zach od u ,  po 
d ru g ie j ,  z K ijow a, 'cesarzow i w sch od n iem u  w C a ro g ro d z ie .

W sz a k ż e  ciężar niewoli dw ó ch  św ia tów , światu  
w sch od n iego  i zachodniego, p rzem ó g ł siły je d n e g o  nie­
w y k sz ta łco neg o  jeszcze  w  sobie n arodu .  P o lska  m u ­
s ia ła  w alczyć o sw o ją  w ła sn ą ,  w e w n ę t rz n ą  n iepodle­
g ło ś ć  od  w scho du  i zachodu. O ile ona  szczęśliwie, 
b o  z u trzym aniem  swojej n a rodow ej p rzew ag i  nad 
ca ły m  p rze s tw o rem  od  Bałtyku i Sanu  aż do cza rn e ­
g o  m orza  i D niepru , tę w a lkę  o w ła s n ą  n iepod leg łość  
toczyła, o tyle ob ad w a  narożne  sk rzyd ła  s łow iańszczy­
zny, S łow ian ie  nadelbiańscy z Czechami, i S łow ianie  
zadn iep rscy ,  x ię s tw a  w aregsk ie ,  coraz g łębiej w  n ie­
w o lę  grzęzły . Z ac ho dn ie  sk rzy d ło  uległo ze szczętem 
N iem com , w sch od n ie  M ogoło in .  S ku tk iem  niewoli n ie ­
mieckiej było  d la  zachodnich  S ło w ian  ju ż io  zupe łne  
w ytępienie ,  już to ,  j a k  dla C zechów , w szech w ładn e  wy­
g ó ro w a n ie  tyrańskiego feudalizm u a p o  w ojnach  reli­
gijnych absolutyzmy kato l ick iego , jedn em  s ło w em  —  
polityczne i religijne ja rż m o .  Skutk iem  niewoli mogol-  
skiej by ł  dla S łow ian  w scho dn ich  sułtański d e sp o ­
tyzm wielkich x iążą t ,  później c a ró w  m oskiew skich , 
sam o d z ie rz c ó w  duchow nych  i św ieck ich .

W  tym czasie pognębien ia  o bu  s t ron  s łow iańsczczy-  
zny była  P o lsk a  do  końca 16. stulecia, jeśli ju ż  nie 
o b roń czyn ią  tedy przynajm nie j  jedyną  p rz ed s ta w ic ie lk ą  
W olności S łow iańsłie j,  w o lnośc i całej E u ro py .  W olna  od 
tyranii feudalizm u zachodniego  i od  s rom o ty  sam o- 
dz ie rs tw a  w sch o d n ieg o ,  sam ym  w ęzłem  sw obody  m n o ­
gie różnych  n a rodow ych , ję z y k o w y c h  i re ligijnych b a rw  
ludy  w  jed ny m  wielkim u trzy m u jąca  zw iązku ,  obca  
w sze lk iem u politycznem u i re ligijnemu d e s p o ty z m o w i

i p rześ ladow aniu , ow szem  miejsce schronien ia  w sz e l­
kich m ęcz enn ików  europejsk ich , kw itnęła  ona  o g ro ­
m n ą ,  b og a tą ,  b ra te r sk ą  rzecząp ospo li lą ,  k 'ó re j  ca łem u 
plemieniu s łowiańskiem u za g łó w n ą  chlubę służącej 
w ielkości dopiero  teraz c o ra z  należyciej cenić  się n a ­
uczymy.

W szelako dzieło owej d w ustronne j  niewoli p o s tę p o ­
w ało  p rzem ożnie  coraz  dalej w g łą b  słowiańszczyzny, 
w  g łą b  Polski.  Z jednej strony w p ły w  feuda lnego  a b ­
solutyzmu i ka to licko jezuickiej inkwizycyi, z d rug ie j  
s t rony  azyafyckie uroszczenia  sam odzierżców  m o sk iew ­
skich , p rzekroczyły  g ran ice  Polski i w ew n ą t rz  g n ieść  j ą  
zaczęły. Na w z ó r  zachodnio-feudalnej udzielności d o ­
bijały się pojedyncze m o żne  rodziny przew agi arysfo- 
k racyjnej,  o ligarchii;  op ierający  się tem u gm in  r e p u ­
blikański zaciekał się w d ru g ą  os ta teczność ,  w bez rząd ,  
w’ ana rch ię ,  jezuici rzucili j a r ż m o  ducho w ne  na ca ły  
n a r ó d ;  zepsucie  szlachty uciemiężyło lud w iejsk i;  z a ­
szczepiony p rzez  jezu i tów  duch  p rześ ladow an ia  religij­
nego  s tał się tem silniejszą p o b u d k ą  do  tego uc ie ­
miężenia, do tyk a jącego  g łów nie  lud wyznania  g re c k ie ­
go  _ _  przyszło  nareszcie  do w yb uch u  te j 'm o ra lną  nie­
w o lą  z acho du  w szczepionej Po lsce  c h o ro by  polity­
cznego i religijnego ciemięstwa, do b un tu  ludu, b un tu  
religijnego, do zabó jczych  dla Polski w ojen  kozack ich .  
Ten zgubny  w p ływ  niewoli zachodniej przyczynił się 
do pod ob neg oż  spotężen ia  w p ły w u  niewoli w schodnie j-  
Zwalc-zany bow iem  lud ukra ińsk i poddaje  się op iece  
c a ró w  m oskiew skich , R osya  zagarta  k raje  n ad d n ie p r -  
skie i o tw iera  sobie d rog ę  w  g łąb  Polski.

P o  tak g ro źnem  zawiśnięciu zachodniego  i w schodn ie­
go  ja rzm a  nad  Polską , upada  ona wreszcie p o d  brzem ie­
niem tej dwojakiej niewoli, k tó ra  o d  s a m eg o  począ tku  n o ­
w oczesnych dziejów coraz przem ocnie j  z obczyzny 
w  słow iańszczyznę  się w dziera ła ,  aż  w  końcu  z ro z ­
szarpan iem  Polsk i m iędzy trzy zabo rcze  m o c a r s tw a  
ostatni szczą tek  w o lnośc i  słowiańskiej p och łonę ła .

Ten cios osta teczny przeraz ił  g łęboko  słow iańszczy­
znę. L ub o  w ła sn ą  niewolą od  cenienia dotychczasowej 
w o lnośc i polskiej, to jest jedynej w o lnośc i  śłowiańskiej ,  
odwiedzione , uczuły  ościenne ludy słowiańskie, że  u- 
padek  Polski jes t  u p ad k iem  całej sw obodnej s łow iań ­
szczyzny, i jak by  ostatni ję k ,  ostatni śm ierc ią  z a g ro ­
żonego  życia znak, obudzą  się w  niej, m ianowicie  w  
C zechach ,  g ło s  tęsknoty  za g inącą  n a ro do w o śc ią ,  b o ­
lesny k rzy k  o życie, o pow szechne  odrodzenie  się p o d  
czyjąkolw iek  opieką , hasło  panslawizm u.

Dla spod lonych  d aw n ą  n iew olą  pom niejszych lu ­
d ów  słowiańskich , nie po jm ujących  ju ż  innego życia  
n ad  życie niewoli, znaczył ten panslaw izm  n iew olnicze 
po łączen ie  się z Rosyą. Lecz Polska ,  rep rezen tu jąca  
o dd aw n a  sw o b o d n ą  w  sob ie  słowiańszczyznę, nie m o ­
g ła  p o jąć  takiego panslawizmu, i o b ca  je g o  w yznan iu ,



175

myślała  tylko o w łasn em  osw obodzeniu , b ędącem  za­
razem  słow iańszczyzny  oswobodzeniem.

Na szczęśc ie  now y zw ro t całej historyi eu ro pe j­
skiej przysp ieszy ł w po m o c  temu dziełu  o sw obodze­
nia. Po  ostatecznem w zachodniej E urop ie  w y g ó ro w a ­
niu  żyw io łów  niewoli, to  je s t  poli tycznego i religijne­
g o  abso lu tyzm u, w  ujarzm ien iu  Polsk i  ostatni k res  
swej po tęg i zna jdu jącego ,  n as tąp ił  w  E urop ie  u p a d e k  
tej niewoli, ro z p o c z ą ł  się wiek rewmlucyi, ro zpoczę ła  
się tak ażsam a  w a lk a  w olności z niewolą, j a k ą  w ł a ­
śnie  Po lska  w  słowiańszczyznie  staczać miała. W  ten 
s p o s ó b ,  ja k  u p ad ek  Polski znaczył osta teczne u legn ię ­
cie E u ro p y  p o d  abso lu tyzm em , tak spraw'a o sw o b o ­
dzenia  Polski u tożsam iła  się ze sp r a w ą  rewolucyi eu ­
ropejskiej .  Każdy zwycięzki obro t rewolucyi e u ro p e j­
skiej,  podsycanej hojnie k rw ią  p o lsk ą ,  przynosił P o l­
sce  n ow e nadziejei korzyści,  każda jej k lęska  była też 
k lę s k ą  Polski.

W  końcu, po ty lokrotnych p rz e c h o d a c h , zw ycię ­
ży ła  ju ż ,  zda  się, sp raw a  w olnośc i europejskie j i po l­
skiej. Po lska  zaś  w o lność  jest w olnością  s łow iańską .  
Jak  n iegdyś n iewola z obczyzny przez p o g ran iczne  
k ra je  s łowiańskie  w g łą b  Polski się w dz ie ra ła ,  tak te­
ra z  m usi odwTOtnie w o ln ość  rozchodzić  się z g łęb i  
Po lsk i  po  słowiańszczyznie. Jakoż  p ie rw szym  sku tk iem  
tej błogiej zmiany okazuje  się p rzygaśn ien ie  daw nego  
p rz ez  pomniejsze ludy s łow iańsk ie  po jm ow ania  pan- 
s law izm u, panslaw izm u rosyjskiego, w ro g ie g o  Polsce j 
całej słowiańszczyznie . Natomiast do jrzew a myśl w ol 
nej spó lnośc i  słowiańskiej ,  to jest spo lnośc i  S łow ian  
z tern państw em  i n a ro dem  s łow iańsk im , k tó ry  od daw na  
jedyny  rep rezen to w a ł  w o lność  s łowiańską , który jed y ­
ny tysiące dla niej ofiar, cały się na m ęczeń s tw o  dla 
niej pośw ięc i ł ,  i k tóry też najrychlej ze wszystkich lu­
d ó w  słow iańsk ich  n iepodległości i po tęg i do jść  m oże ,  

to  jes t  z Po lską .

P o lsk a  nie rośc i  sobie  tern żadnych p ra w  no w ych , 
nie w ys tępu je  z pre tensyam i p ierw szeństw a,  w sk azu je  
tylko na  sw oje dzieje, i nie w da jąc  się w  żadne par ty ku ­
larne zabiegi s łowiańskie ,  dąży jedynie do spełnienia 
w ła sn e g o  dzieła, dzieła sw obody  polskiej, będące j już  
z samej siebie zo rzą  sw o bo dy  w szechsłow iańsk ie j .

Gdy zaś to dzieło k resu  dostąp i,  gdy  w oln ość  p o l ­
s k a  s łow iań sk ą  w yw oła  w o ln ość ,  będzie  p rzysz ła  Pol­
sk a ,  otoczona w olnem i, ku Polsce  ciężącem i ludam i 
słow iańsk iem i, w ca le  odmienną od Polsk i  dawnej,  o to­
czonej pobra tym cam i u jarżm ionem i, zag rażane j  w ie­
cznie coraz  b liższą  n iew olą .

Mianowicie  ku  w sch o d o w i o tw orzy się Polsce d a ­
lekie pole działalności i sławy. Zachodnie ludy s ł o ­
w iańskie  b ę d ą  miały zadość  na znalezieniu w Polsce 
p unk tu  oparc ia  się do  sam odzie lnego  rozwijania się 
d a l s z e g o ; lecz w schodn ie  ludy słowiańskie  w ym ag a ją

b e zp o ś re d n ieg o  w p ły w u  Polski.  Tam h is to ryczna przy­
sz łość , tam historyczna w ie lkość  naszej Rusi.

Ż ad en  z n a ro d ó w  nie ro z p o s ta r ł  sw ego  h is to ry­
cznego p osłann ic tw a  po tak szerokiej przestrzeni zie­
mi, jak  n a ró d  polski.  Z m ałej nadgoplańskiej k ra i ­
ny zarzucił on cywilizacyjuą sieć swojej na ro d o w o śc i  
aż poza D n iep r  i Dźwinę. W szakże  nie jes t  to po d  ż a ­
dnym w zg lędem  kres  naturalny, na  k tó rym  p rzy  w e- 
w n ę trzn em  w yro b ien iu  się żyw io łów  tej narodow ośc i ,  
m ia łaby ona  s tanąć ,  nie m o g ą c  roz lać  się dalej. 0 -  
w szem , dojrzałe w  niej samej ziarno sw obody m usi 
sie koniecznie  z czasem  p oza  ten k ran iec  ro sy p ać ,  a  
rozszerzenie  się sw ob od y  w tamtej stronie ,  będzie r o z ­
szerzeniem się Polski.  Jak  podzielona i do  osta tecznego  
u p a d k u  w 13 tym w ieku  p rzyp ro w ad zo n a  P olska  m ię ­
dzy O d rą  a W is łą  nie p rzeczuw ała ,  że n iebaw em  n a ro ­
d o w o ść  jej od Wisły i San u  aż po czarne  m o rz e  się 
rozpleni,  tak  też i dzisiejsza podzie lona  i p o d u p a d ła  
Po lska  nie  p rzeczuw a jeszcze  w yraźn ie ,  j a k  roz legły  
zak res  jej działaniu ku  w schodow i się rozpośc ie ra .

O toczona  w ięc  wolnemi, ku P o ls c e  g raw itu jącem i 
ludami s łowiańskiem i, ro zpośc ie ra jąca  sw e  posłannic­
tw o h is toryczne  po dalekich o bsza rach  w sc h o d u ,  b ę ­
dzie nasza p r z y s z ł a  P o l s k a ,  nie „P o lską  w  daw nych  
g ran icach ,14 a le ,  da  b ó g ,  n ierów nie  w ię k sz ą  i p o ­
tężniejszą.

P o klęsce krakowskiej.

Z n o w u  się na  n a s  sp rzys ięg ły  szatany,
Z n o w u  misterny gm ach  d ążeń  rozw iany .....
Nie tyle ognia ch o w a  sam o piekło,
Co na nas g ro m ó w ,  m o rd e rca  wyrzucił,
Co ofiar p ad ło ,  ile k rw i pociek ło ,
A przecież Boże! tyś tw arz  sw ą  o d w ro c i ł . !

A przecież Boże! jakież winy n a s z e ?
My od tak daw na leżymy ju ż  w  pyle,
Tak  d ług o  g o rż k ą  w y p ró żn iam y  czaszę, 
Niesiemy skruchy... .  n ies iem k rw i już  tyle!

P a n i e ! i patrzaj,  czo ło  nie p rzyw yka 
D o  hańby , do zbrodniczej nazwy niewolnika, 
I nieszczęść naszych  w ciąż  drzemy całuny,
A przecież tw oja d łoń w ciąż się zamyka,
I  tylko na nas  w yrzu ca  pioruny!

P an ie !  ta  ziemia, od w ieków , ta k  d ługo ,  
W c ią ż  tobie w ierną ,  była tw o ją  s ługą .. . .  
Czemuż łaskam i obdarzasz  m ord e rce ,
A swojej słudze ślesz g ro t  w  sam o se rce !
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Panie! o panie! któryż to kraj, który.
Tak Cię miłował, tak bronił, tak prosił,
I tyle o rłów  w ysyłał na chmury,
Takie wawrzyny przed twój tron zanosił!....

Patrzaj! Nam w piersi tyle w re zapału!
S to  wieków jeszcze, nie wydrze nam  s iły ;
Choć grom  nas pali, skw ar suszy pom ału ; 
Panie! żywemu, nie kopaj mogiły.!

Nasze dąbrow y, jeszcze pełne siły 
Szeleszczą w burzy sam e dumy m ęskie;
I stare orły swe skrzydła zwycięzkie 
D o niskich lotów jeszcze nic wrobiły,

A kiedy wzlecą nad Tatry, nad lasy,
To po ich skrzydłach aż słońce się śm ieje,
I  wiatry szumią pieśni pełne krasy,
A w w iatrów  szumie w ciąż słychać n a d z i e j ę !

Czemuż szlachetne poloty narodu,
W ciąż chłosczesz panie biczami zaw odu?.... 
Jakbyś spokojnie chciał patrzeć na stosy,
Gdzie twoich ludów p łoną żywcem losy,
Jakby ci miłym był ból i westchnienia 
Z szczytów szubienic, ze sklepień więzienia,
Jak  byś chciał m ów ić: O! praw i, wy drzyjcie!
I z cnót się wszystkich w łasną krw ią omyjcie,—  
Najstarszym  murom  walić się już każę,
Lecz w as ochronię, was tylko, zbrodniarze!

I  patrzaj ojcze! m orderca pijany.
Jeszcze się w  grzesznej pysze naigraw a,
Żeś ślepym, boże —  że twa dłoń łaskaw a, 
Św ięte zabija, ochrania tyrany!

O ! śmiech w asz wczesny!—  s t r a s z n y  grom  tej ręk i, 
Gdy się zapala, aby pom ścić jęki!
Szalej tygrysie, rozhukany zbrodnią!
Miasta nam , groby, pal zem sty pochodnią,
Szarp nasze matki, targaj niem owlęta,
Na męzkie dłonie kuj bolesne pęta,
Szalej tygrysie!.... Jeszcze tam wysoko,
W łada dłoń boża —  czuw a Jego oko!

Władys ław Zawadzki .

Małanka.
O b ra zek  z  c za só w  w o jn i/ r .  1 8 3 1 .

W  ostatnim od W ilna obozie spotkałem  przyjaciela 
m łodości, k tórego  przez lat kilka nie w idziałem , lecz 
gorąco pragnąłem  widzieć, bo krótko powiedziawszy, 
kochałem  siostrę jego nad Sanem . Nie ma co pow ta­
rzać , żeśmy wiele z sobą mówili, jużto  przechadzając 
s ię  po obozie —  jużto stojąc koło  ogniska naszego

szwadronu hułańskiego. G w ar obozowy nie przery­
w ał miłych wspomnień wzajemnych, jednakow oż w y­
gadawszy się potrosze, zaczęliśmy mimowolnie zw ra­
cać uw agę na g łośne i serdeczne śmiechy piechoty, 
hałasującej o kilkadziesiąt kroków  przy ogniu. Trzeba 
zaś wiedzieć, że polski żołnierz konny, choćby i ułan, 
ja k  wesoły i swobodny na koniu i na kwaterze, tak 
stateczny i m ilczący bywa w obozie, gdzie całą jego  
uw agę zw raca tow arzysz wojny i t r u d ó w , przyjaciel 
kochany —  koń. Jak m atka o dziecku, tak ułan w  
obozie ciągle o koniu myśli —  ciągle o niego się 
troszczy, czując w głębi serca, że koń to połow a u- 
lańskiej duszy. Piechota zaś przeciw nie. —  Nie obar­
czona tro ską  o nikogo, a nie wiele dbająca o w łasną 
wygodę, byle b roń w kozły ustawić, i zrzucić tłu- 
moczki z siebie, nuż zaraz zapala lulkę i rozpoczyna 
rozm owę, wesołą i sw obodną, śm iejąc się i pustu jąc 
niby dziewczęta w kąpieli, lub w odne ptastw o na je ­
ziorze. Lubo do w esołości piechoty naszej, żartam i i d rw i­
nami starych w iarusów  od niechcenia podżeganej przy­
zwyczajeni, nigdyśmy jednak tak serdecznych i g ło ­
śnych nie słyszeli jeszcze śmiechów. Trzeba w ięc było 
zajrzeć bliżej, co tam tak w esołego się święciło, i zbli­
żyliśmy się do ogniska piechoty.

Nie m łody już Litwin, w kurcie wilkiem podbitej w  
futrzanej czapce, szaraw ary w buty, z to rb ą  borsuczą 
a przy niej ró g  z prochem  i trąbka myśliwska na ple­
cach, sta ł oparty o drzew o, i palił spokojnie lulkę na 
krótkim  cybuszku. Obok niego dubeltów ka, równie jak  
on oparta i spokojna, choć ostro  nabita. Konstanty­
now ska piechota przedrw iw ała sobie z starego m yśli­
w ego borów litewskich.

„L itw inku!u —  w ołał jeden —  „i/a chodźże bli­
żej do ognia; ogrzej się, bo ci zimno musi być o 
świętym Janie.“

D rugi żartow ał z trąbki jego, że się na M oskala 
jak  na lisa w y b ra ł; i prosił go żeby zatrąbił pojezdne- 
go, to się może więcej takich myśliwych do trąbk i 
zejdzie.

Tak i podobnie drw iła gawiedź rubaszna ze s ta re j 
wiary litewskiej. Litwin zaś sta ł jak  niemy. Tylko 
czasem w pół cicho w estchnął i spojrzał w  pogodną 
noc letnią.

Żal mi się starego zrobiło, bo m iał wyraz rzad ­
kiej poczciw ości i prostoty.

Otaczający go żołnierze byli sami szeregow ce, ja  
zaś lubo m łody, byłem ołicerem. Przystąpiłem  do nich, 
m ów iąc po przyjacielsku aby dali spokój starem u, 
bo to się nie godzi. O dpow iadają m i: „Czemuż się tak  
w ystro ił, że się trudno utulić od śm iechu.“

I w samej rzeczy trochę dziwnie wydaw ał się je ­
go zimowy strój litewski praw ie w  pó ł lata.

Litwin stary w ypatrzył się zrazu na mnie, a p o ­
tem  uchylił czapki i rzekł pow ażnym  i poczciwym  głosem
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„ ,0 a !  niech im pan dadzą spokój, da  bo oni nie w ie­
d z ą  że ja  w  tem futrze jeszcze na ledzie wojował, i 
wyszedłszy w  zimie, nie był jeszcze dotychczas dom a.“

W ojacy poczuli się do winy i pom ilkli; mnie zaś 
lak  do serca przypadło stare Litwinisko, żem się nie 
m óg ł odeń oderwać.O

W  dalszej rozmowie dowiedziałem się, że jeszcze 
w  lutym wyszedł z puszczy w raz z synem swoim, 
wolnym strzelcem litewskim, i nie miał czasu w rócić, 
lubo nie zbyt daleko mieszkał. Prostota duszy i nieme 
pośw ięcenie się dla Polski, dla której w prost z polo­
wania w szeregi w stąpił, przebijało się w nim całym 
aż do rozczulenia. Z w ielką nieśm iałością zapytał 
mnie, czyby też nie można uzyskać pozwolenia pójść 
przebrać się w  domu, i odwiedzić biedną M ałankę.

Miałem w sztabie znajom ych; byłem pewny że mu 
m ogę pozwolenie wyrobić, powiedziałem mu to.

„O żeby to bóg  dał“ —  odrzekł z radością —  „a 
żeby to i panisko chciało pójść ze mną, to tylko pół 
mili, a wyparzylibyśmy się w  łaźni, wzięli św ieżą 
bieliznę a i starkaby się znalazła i pó łgęsk i.11

Aż mi się tęskno zrobiło : Cztery miesiące staliśm y 
pod  golem  niebem, a tu naraz nieplonna nadzieja łaź­
ni, świeżej bielizny, starki, wódki żytniej zżólkłej od 
starości, i przednich wędlin litewskich. —  Postanow i­
łem  sobie uzyskać koniecznie pozwolenie, i w istocie 
też utrzym ałem  je  nazajutrz po południu dla siebie i 
sta rego  Litwina. A ponieważeśmy jeszcze dobę w miej­
scu  pozostać mieli, przeto pozwolono nam całą noc 
a ż  do 9fej z rana.

Litwin aż się rozpłakał z radości, i w krotce by­
liśmy za obozem. Rozum ie się obaj piechotą; ja  tylko 
przy szabli, on z dubeltów ką. Szliśmy sporo lecz bez­
piecznie, bo Moskali n ieby ło  w  okolicy. Za ja k ą  ćwierć 
godziny przyszliśmy do lasu. Z początku  krzaki rzad ­
kie, i żadnej praw ie znacznej drogi —  dalej , coraz g ę ­
ściej, dalej bó r a przezeń trakt nie wielki. Zboczyliś­
m y z niego ciem ną drożyną w gęstw inę i w krotce by­
liśm y w prawdziwej litewskiej puszczy. D rożyna w io­
dąca  nas była tak nieznaczna, żem się czasem lękał 
zbłąkania. Nie długo jednak poczęło niebo przez d rze­
w a przeg lądać, ścieszka się rozszerzyła, bó r zm alał 
znow u w  krzaki, i wyszliśmy z puszczy na gołoborze, 
otoczone w około lasem lecz obszerne na kilkadzie­
sią t staj.

U w stępu była łąka ogrodzona leśnym poręczom , 
dalej rola zasiana jęczm ieniem . Skorośm y wyszli z g ę ­
stwiny, Litwin stary zarumieniony radością, z błyszczą- 
cem  okiem w skazał mi na gołoborze, m ów iąc: „Ot 
panie to moje obejście!“ —- Przy jęczmieniu stanął 
i rzekł. —  „O, poczciwa m oja M ałanka zasiała, w i­
d zę , niepróżnowala nieboga. J a tu  właściwie chciałem  
sia ć  żyto, ale i jęczm ień dzięki bogu nieszpetny. O!

i opłoly popraw ione, w  zbożu szkody nie b y ło ; po ­
czciwa M ałanka “

Przyszliśmy do sadzawki, gdzie świeże ślady ło ­
wienia ryb w idać było. „A to co się znaczy?“ —  rzek ł 
Litwin —  „czy tylko nie złodzieje? Ale nie, to k toś 
niewodem zaciągał —  złodziejeby nie śmieli. Czy też 
panie broń, nie M oskale? —  Ale nie! byliby zboże 
zpaśli —  Coś w tem być musi.“

Obszedłszy sadzaw kę naokoło, szliśmy dalej p ię ­
knem  zbożem, prosto ku domowi, k tóry  spokojny i 
cichy stał w śród  sadowiny pod strzechą.

„W  łaźni się pali“ —  rzekł Litwin wskazując na 
dym z komina —  „będzie kąpiel go tow a.“

Uradowany idę za nim pośrodkiem  opłotów  z o- 
bu stron drogi. W tem się coś ozwało, niby dzw onek 
ja k iś ,  czysto dźwięczny w śród milczących zbóż i 
puszczy.

Litwin stanął i w skazując palcem , rzek ł: „K ru­
czek! słyszy pan? już nas czuje o kilka sta j.“ W  ok a­
mgnieniu wybiegła psina czarna, mała, kundys domowy—  
szczekając w  sposób psów leśnych, przeciągle cienko i 
głośno. —  Litwin zaw ołał go po imieniu, a pies sko­
ro pana swego poznał, omal nie zginął z radości. 
Skakał m u na szyję i plecy, k ładł się na ziemi, lizał, 
skom lał aż się łzy cisnęły w  oczy, gdym patrzał na 
taką radość niemego stw.orzenia. W ziął go na ręce 
stary, lecz psina skoczyła na ziemię —  i z oznakam i 
najżywszej radości pobiegła ku dom ow i, zkąd ktoś n a ­
przeciw  nas wybiegł.

Litwinowi oko łzą  zaszło. W skazując na dziewczy­
nę biegącą, rzekł; „moja M ałanka.“

Dziewczę m łode, ledwie 17letnie, rum iane, cie­
m nowłose w czystej cieniutkiej sukience z niebielone- 
go płótna i niebieskiej chusteczce na szyi —  rzuciło 
się w  o tw arte ram iona ojcu —  i w  głos z radości 
płacząc, ściskało go, a potem zaczęło mu ręce i nogi 
całow ać, w ołając w śród  łkania: „Mój ojcze kochany, 
mój tatku kochany!11

Co się we mnie dzia ło , nie opow iem , bo to się 
nieda wypowiedzieć. Zegnałem  się nieraz i w itałem  
się nieraz, ale tego com czuł wtedy, nie czułem ni­
gdy przedtem  ani już nie uczuję. W idziałem tam ojca 
i dziecię, widziałem ideę św iętą w całej piękności i  
przeczystości, w apoteozie, w  ubóstwieniu.

CDokończenie n a stą p i•)

Więźnie Saspilfterscy pr*ecłw gra­
fowi liaiiwskiemu.

W yczytaliśmy w Gazecie w iedeńskiej wyrzuty czy­
nione panu Lażanskicmu, w iceprezesow i gubernialnem u 
w  Bernie, za hańbiącą przem ow ę na dniu 23 m arca
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r ,  1848 , m ianą  do w ięźniów  sianu  na S zp d b e rg u  przy  
ogłoszeniu  a m n e s ty i ; ponieważ zaś  pan Lażanski t r e sc  
tej p rze m o w y  zaprzeczył ,  i le uczynione sobie  w y rz u ­
ty nazw ał bezw stydnem oszcze rs tw em ; przeto ja k o  
w ięźn ie  s tanu  w  dniu pom ienionym  na S z p d b e rg u  am - 
n e s ty o w a n i , a  zatem naoczni św iadkow ie  og łoszen ia  
tej amnestyi , czujemy się b y ć  obow iązan i pod  s łow em  
h o n o ru  rze telną ozna jm ić  p ra w d ę ,  i p o d a ć  j ą  do p u ­

blicznej w iadom ości.
Dnia 23. m a rc a  r. 1848 po  godzinie pierwszej z 

po łudn ia ,  zw o łano  n a s  w szystk ich  w  liczbie około 
p ó łlo ras ta  na ta ra s ,  miejsce z w y k ł e j  p rzech ad zk i ,  l a m  
ujrzeliśmy się p o raź  p ie rw szy ,  znajom i i n iezna jom i, 
k tó rych  zbliżeniu się do  siebie d o tąd  z p rzem y ślną  o- 
s t ro żn o śc ią  p rzeszkadzano .  Lecz p ra w d a !  nie w szy scy  
byliśm y zg rom ad zen i ,  bo k i lk u  chorych leżało w  szp i­
ta lu .  a sześc iu  w y j ę t o  z p od  pow szechnej amnestyi. 
Cel tego zg rom adzen ia  by ł nam  niewiadom y. W tem  
po  krótkiej chwili ujrzeliśmy p o ś r ó d  siebie h rab iego  
L ażańsk iego  w  stro ju  u rzęd o w y m , oraz kilku wyższych 
u rzęd n ik ów  gubern ia lnych , kilku obywateli m o raw sk ich ,  
kom isarza  policyi i prze łożonych  S zp d b e rg u .  Gdyśmy 
jeszcze nie wiedzieli z am ia ru  ich przybycia ,  odezw ał 
s ię  p a n  Lażański w  ję z y k u  po lsk im  do nas ,  ze  nam  
poc ieszną  p rzyn iós ł  now inę ,  i za razem  ośw iadcz) ! ,  iż 
nie um iejąc  d o b rze  po po lsku ,  do  ro zu m ie ją cy ch  w  
w iększej  częśc i  ję zy k  niemiecki, w  tym ję zy k u  p rz e ­
m ów i.  W y c ią g n ą ł  potem z pa p ie ró w  w  r ę k u  trzym a­
nych  k a r t k ę ,  i z tejto kar tk i ,  ju ż  n a p rz ó d  zimnym 
ro zm y słem  napisanej, m io ta ł  na n a s  obelgi,  do  których 
nadaniem  amnesty i u m o c o w a n y m  nie był. W yrzuca ł 
n a m  n ap rz ó d  kom unistyczne zasad y  —  te zasady któ- 
rem i oszczercza  b iu ro k racy a  p rzez  Gazetę lw o w s k ą  z 
dnia  2 Ig o  stycznia r. 1845, i G azetę  p o w szech ną  nie­
m iecką  z tegoż ro ku ,  po  og łoszeniu  w y rok u  na ośm iu  do 
S zp ilberga  skazanych , chcia ła  w ydrzeć  ro d ak o m  naszym  
w ra z  z w iarą  w  p ra w o ś ć  n aszych  celów, w iarę  w  
p rzysz łość  o jczy zny ;  k lórem i nas  chcia ła  zohydzić i 
znienawidzić  w  ich oczach, po ro żn ic  z b raćm i,  i rzu ­
cić p o tw arz  na p raw y c h  synów  na ro du ,  aby  wiecznie 
u t rzy m y w ać  podzielony w  nim in te res ;  k tóremi o sk a ­
rż a ła  nas w  dom u i za d o m e m  o zgubne  zam iary  wy­
m ierzone  przeciw  wszelkim  p raw o m  posiadania  i w ła ­
snośc i —- i niestety! znalazła na  chw ilę  w iarę .  To o- 
czernienie n a sze  p rzed  trzem a laty w w łasn ym  naszym 
k ra ju  z u rzę d u  uczynione nie zadow oliło  pan a  Lażan- 
sk iego, p ra g n ą ł  nas  jeszcze  p rzy tom nym  M o raw ian o m  
w o hydnem  przeds taw ić  świetle ; lecz ci godni oby­
wate le  u śc isnąw szy  nas z uniesieniem po  skończonem  
odczytaniu  amnestyi, i pochw aliw szy  nasze cele, żyw o 
okazali,  że me podzielają  tych rnysh. Tym w yrzutem  
k o m u n iz m u  śm iał w iceprezes  z a d a ć  nawet k łam stw o  
rz ąd o w i ,  o św iad cza jącem u  w yraźnie  ro k u  1841 w w y ­
ro k u  śm ierc i  Teofila W iśn io w sk iego ,  w  oddziele p ią­

tym , że celem naszym  była  res lauracya  niepodległej i 
na  dem okratycznych  zasad ac h  rządzonej Po lsk i  w  tych  
g ran icach , w jak ich  przed r. 1712 istniała  —- aza tem  
nie komunizm. W y r z u c a ł  nam  dalej pan  L ażańsk i  
z tej samej kartki okruc ieńs tw a  w r. 1846 u nas p o ­
pełn ione  —- nazw ał nas tw ó rcam i tych n ie sz czę ść ;  
g dy  tym czasem  ca łem u  k ra jow i naszemu, a n a w e t  c a ­
łej E uropie  już  jes t w iadom o, że to nie my, ale u r z ę ­
dnicy rządow i,  po w lościańsku  p rzebran i ,  s tawali na  
czele ch łopów , i wyprawiali wszystkie wściekle  m o r ­
dy i r a b u n k i ;  i że sam pan  L ażańsk i w  poufałem 
obcow caniu  z Szelą  i B reindlem  k re ishaup tm anem  z 
T arnow a, naczeln ikami rozbo jów , nazw ał ich pu b li -  
sznie o b r o ń c a m i  d o b r e j  s p r a w y ,  i og łos ił  ich 
bezczelnie p r z y j a c i ó ł m i  n a s z e g o  m o n a r c h y .  
Nadto jeszcze  dalej rzecz sw o ją  p ro w ad z ąc ,  n a z w a ł  
nas  pan  Lażanski zb rod n irzam i zasługującem i na c ięż ­
szą  ka rę ,  j a k  tę k tó ra  nam  w ym ierzoną zosta ła ;  a z a ­
tem na k a rę  śm ierci ,  ile że między nami było b a rd zo  
w ielu  na lat 20 sk a zan y ch ;  ośw iadczył po tem , że n a s  
ja k o  takich zna ju ż  z Galicyi, a nareszcie  oznajm iw szy 
łaskaw ie ,  że  się cieszy z pow ro tu  naszego  w  ob jęc ia  
un ieszczęśliw ionych przez n as  rodzin  naszych, z a k o ń ­
czył czytanie kartk i tern w ynurzen iem , że  p rze jeżdża­
j ą c  n iedaw no p rzez  T a rn ó w  i Bochnię do  B erna , na  
w idok  tych okolic, k tó re  p rzez nas  tak okropnie  uc ie r­
p iały , se rce  mu z żalu p ę ka ło  —  i że tak w ie lk im  
z b ro dn ia rzom  najjaśniejszy p an  daje  teraz am nes tyę ,  
za  k tórą  m u  w dzięczność  i ogłaszan ie  dobroc i je g o  w  
k ra ju  naszym  winniśmy. Tego osta tn iego upom nien ia  
ii iepotrzebowaliśmy, gdyż  byliśmy zanadto  p rzek o n an i ,  
że  to nie m o n arch a  by ł przyczyną nieszczęść k ra ju  
naszego ,  ale w o lą  je g o  krzyw o t łum aczący  urzędn icy .

P o d czas  czytania  tej kartki p ro te s tow a ło  w p ra w d z ie  
p rzec iw  temu hańbieniu kilka nieśmiałych g ło s o w :  „nie­
p ra w d a !  łg a r s tw o !11, ale nie w iedząc  do czego ta p o ­
tw arz  zmierza, uciszyły się on e ;  gdy  saś  po odczyta­
niu tej p rzem o w y  odczyta ł  dosłow nie  pan  L ażańsk i  
d ru k o w a n ą  am nestyę , my w ś ró d  g w a ru  i t łu m n eg o  
m iędzy s o b ą  uśc iśn ięc ia  zapom nieliśm y na tę chw ilę  
o p rzem o w ie ,  i zaw oła l iśm y g ło ś n o :  „niech żyje cesarz  
F e rd y n a n d !11 —  Na ten nasz o k rz y k  odezw ało  się za 
m uram i twierdzy m nós tw o  g ło s ó w :  „niech żyją P o lacy ,  
nasi b ra c ia !11 —  Byli to kochani Berneńczycy, da jący  
now y d o w ó d ,  że i lud tamtejszy nie miał nas  za ta ­
kich zb rod n ia rzy ,  jak im i nas raczył og łos ić  pan  L a ­
żański.. ..  My im odpow iedzie li :  „niech żyją  M o ra w ia ­

nie, bracia  n a s i ! '1
G d v już odczytaną  była amnesfya, i okrzyki się 

skończyły , S tanow i m o raw scy  wmieszali s ię między  
nas łzami i uściśniemem okazywali nam ra d o ś ć  s w o ­
ją  opow iadali  zdarzenia europejskie , o k tórych d o tą d  
nic me wiedzieliśmy, opow iada l i  zaburzen ia  w W ie­
dniu  i nadanie  konstytueyi d la  całego ausłryack iego
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państw a, i jakby w brew  przem owie pana Lozańskiego 
chwalili z uniesieniem nasze czynności i cole —  a pan 
Łażański po tak haniebnej bezcześci na nas rzuconej, 
śm iał także wmieszać się między nas, i p o d a w a ć  
ręce  do uściśnienia tym ludziom, których dopieroco 
za  zbrodniarzy uznał; ale nie znalazł wzajemności.

Te kilka słow a są wiernem opisaniem ogłoszenia 
nam  amnestyi na Szpiigergu, którąśm y winni podać 
publiczności, aby ją wywieść z błędu, w jakiby tłó- 
m aczenie pana kazańskiego, przez bezimiennego do 
Gazety wiedeńskiej podane, w prow adzić ją  m ogło. My 
zaś w ręcz zadajemy fałsz całej treści wspom nionej 
kartk i i oskarżam y go niniejszem przed publicznością 
o  obrazę praw dy i naszego honoru.

Henryk Bogdański. —  Eugeniusz Chrząstowski. —  
Albin Dunajewski. —  R obert Chmielewski. —  Leander 
Paw likow ski. —  Mikołaj Hordyski. -— Stanisław  Brze- 
ścijański. —  R obert Nabielak. —  Zygm unt Grochowal- 
ski.—  X. Putałkiew icz.—  X. Łacheta.—  X. S tokow ski,—  
Apolinary Stokowski.—  Ludwik Stokowski. —  Marceli 
S tokow ski.—  G ertler.—  Frajnd.—- Chołodecki.—  Chło- 
picki. —- Józef Wysocki. —  Leonard D ulęba. —  T ar­
czyński. —  Pruski. —  Celestyn Domain.

!$.<» matki ś. p. Igsmcego IPartEd-

Dnia 18. maja otrzym ała Rada akadem icka z K ra­
kow a paczkę z czerw oną czapką Ignacego Parzelskie- 
g o , owego chłopca 14sfoletniego, który z odw agą i 
pośw ięceniem  m ęża, podczas sm utnego zajścia w dniu 
26. kwietnia, strzałem z barykady ranił jenerała  Casti- 
glioniego, sam jednak w śród  rzęsistego ognia ugodzo­
ny  kulą, wiosenne lata chwalebnie zakończył. Matka 
tego młodego bohatera zdjąwszy z trumny czapkę, 
św ieżą krw ią zbroczoną, przysłała ją  na pam iątkę 
młodzieży lwowskiej.

Chociaż od przeszło pół wieku nawykli już do 
ofiar m ęczeńskich, wiele po nich mieliśmy pam iątek, 
umiemy jednak zawsze cenić ich w artość  i oddaw ać 
eześć , jaka się relikwiom należy. Miesiąc upłyniony 
pom nożył znacznie liczbę męczenników Polski, pom no­
żył ją  nie w śród  wojny, ale w śród zapewnionego po ­
koju, po braterskiem  podaniu sobie dłoni, pod  okiem 
rządu , w państwie niby konstytucyjnem. Jako pam iąt­
kę dni tych i chlubnego poświęcenia się syna tw ego, 
przyjm ujemy zacna matko dar niniejszy z łzą w dzię­
czności i spółczucia w  oku , a z życzeniem w  sercu 
aby widok tej drogiej pamiątki zapalił nas do czynów , 
któreby nas do chwały, lub do śmierci tak chlubnej, 

j a k ą  twój syn poniósł, pow iodły!

22. maja. A ntoni Langie.
Akademik.

r& jeao g ja trzen ia  f t r a d  ta tu -
lactwa przjkjljfii.

N ajświętszym  obowiązkiem każdego praw ego oby­
watela jest zdanie spraw y z publicznych swoich czyn­
ności. Na tej zasadzie życia konstytucyjnego w ezwa­
nym został ks. Karol Jabłonow ski, z wszelką godnością 
obywatelską do zdania spraw y w  tenczas, kiedy k rą ­
żące wieści z boleścią rodaków  oskarżały go, jakoby 
on wniosek do wydalenia braci naszyeh przybyłych z 
tułactwa, w baj racie uczynił.

Dowiadujemy się niestety z num eru 61 Gazety lw ow ­
skiej, że pogłoski, k rążące między publicznością, nie 
były bezzasadne; albowiem gubernator sam, wydając 
w tejże gazecie okólnik do starostów  obwodowych, 
jakoby w ynikłość pow yższego w niosku, i rów nając e- 
m igrantów z burzycielami pokoju (?!) objaśnił nas, że 
dnia 22. maja r. b. członków  bajra tu  o tym okolniku 
uwiadomił. Ponieważ zaś członkowie bajra tu  podług 
treści tej gazety zanieśli wezwanie do gubernatora: „by 
rząd nakazując wydalenie burzycieli pokoju, szczegól­
nie jeźliby to mieli być rosyjscy poddani, raczył fol­
gow ać z spraw  surow ości, i dozwolił im p o w r o t u  
d o  F r a n c y i , “ przeto tym samym myśl sw oją wyja­
wili, że się z wydalaniem em igrantów  zgadzają, luboć 
takow e konstytucyi z dnia 25. kwietnia 1848, §. §. 17. 
i 21 sprzeciw ia się, m ocą której także cudzoziem com  
w olność osobista jest zapewnioną. Tym więc sposobem  
zarzut ks. Karolowi Jabłonowskiem u uczyniony, nie tyl­
ko popartym  jest, ale nawet na resztę członków ściąga się.

Członkowie bajratu uspraw iedliw iając ks. Karola 
Jabłonow skiego, w  tym samym num erze Gazety lw ow ­
skiej, dnia 21 m aja b. r. solidarnie w yrzekli, że 
„wszyscy nie wyjmując ks. Karola Jabłonow skiego, 
gdyby coś podobnego (t. j. wydalenie em igrantów ) z 
czyich bądź ust słyszeli, w tejże samej chwili opuści­
liby z odrazą salę gubernatora.“ W szakże, szano­
wni członkowie bajratu, po takiem  w aszem  ośw iadcze­
niu słyszeliście zaraz następnego dnia z ust guberna­
tora treść okólnika wyż w zm iankow anego, a przecież 
nie uczuliście o d r a z y ,  k tó rą  się tak chełpicie, ale 
nadto do dnia dzisiejszego krzesła bajratu, zdaje się, 
nie są opróżnione!

Zapytujemy w ięc  p u b liczn ości, czyli poprzednicze 
nasze w ezw anie do ks. Karola Jabłonow skiego, zaw ie­
ra, pod ług w yrazów  użytych przez członków  bajratu 
„kłam stw o i bezczelną potw arz?“

Lwów dnia 26. maja 1848.

Z kolei prezydujący: A ugust liotnasi-lian.

Sekretarz. Jluebenbauer Robert.
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K i t  O A IM  A  T T G O D S r iO V l .

Nie znajdując zaspokojenia w dom u, szukamy go 
za granicą. Tamto, na zgromadzenie w Frankfurcie i 
na zbor słowiański w Pradze, wyprawia Rada naro­
dowa temi dniami swych wysłanników. Oba te zgro­
madzenia są sobie wprost przeciwne, lecz sprawa pol­
ska jest prawie jedynym w ęz łem , klóry zdania naj­
sprzeczniejszych narodowości i systemów jednoczy. 
Ztąd opinia zagraniczna nie poczyta za złe nam lego 
co dla niej samej jedynym środkiem skoncentrowania 
je j różnorodnych odcieni służy. —  Świeży domowy 
przykład takiegoż, wszystkie żywioły społeczne je d n o ­
czącego wpływu sprawy polskiej mieliśmy w zeszłą 
środę na pogrzebie młodego z wychodźlwa przybyłego 
ziomka E dw arda Morgenbesera. Czynny uczestnik po­
wstania z r. 1846 musiał się schronić do Francyi, zkąd 
niedawno wraz z resztą braci powrócił do Krakowa. 
Zaciągniony w szeregi gwardyi tamecznej poniósł w dniu 
26go kwietnia ciężką ranę na barykadach, i przyby­
wszy nie zupełnie jeszcze uzdrowionym do Lwowa, 
um arł  tu 22go b. m. Spółudział publiczności nadał

{’ego skromnemu co do zwykłych przyborów pogrze- 
iowi okazałości, jakiej oddawna przy żadnym podo­

bnym obchodzie nie widzieliśmy. Liczne duchowień­
stwo świeckie, cztery konwenty, oo. Dominikanów, Ber­
nardynów, Franciszkanów i Karmelitów, orszak panien 
w  bieli i w żałobie, z wieńcami, kilka kompanij g w ar­
dyi,  wreszcie tysiące ludu towarzyszyły zwłokom do 
samego cmentarza. Nie było za co nająć rydwanu po- 
grzebnego, lecz natomiast wszystkie stany, wszystkie 
wyznania, ubiegały się na wyścigi o cześć niesienia na 
własnych barkach trumny zasłużonego krajowi ziomka. 
Widziałeś tam drużynę wróconych z wycłiodźtwa braci, 
młodzież, . gwardyę, dawną milicyę m ie jską , xięży za­
konnych, Żydów cisnących się z Z arw an icy , czeladź 
rzemieślniczą odbiegującą w arsz ta ty , sługi z domów 
zajezdnych, wyrobników, w łościan, damy, cegielników 
przybyłych spiesznie z cegielni za rogatką stryjską —  
zmieniających się dziwnie ochoczą koleją w  oddaniu j 
tej ostatniej przysługi. Prócz zwykłych przemów du- i 
chownych miał towarzysz gwardyi akademickiej Mo- 
szczański dobitną mowę nad grobem. W  powrocie naj- 
ulubieńsze nuty narodow e, grane przez dwie liniowe 
bandy muzyczne wtórzyły pochodowi tysięcy. W szys­
tko co podnosi umysł i serce, przyczyniało się do 
uświetnienia żałobnego obchodu, a nawet przypadko- 
wic czy umyślnie nader szczupła liczba u t y t u ł o w a ­
n y c h  bynajmniej okazałości mu nie ujmowała.

h o a m e s i e a i a  l i t e r a c k i e .

Uwiadamiam szanowną publiczność, iż mam upo­
ważnienie od osób, które do tego prawo mają —  do 
przedrukowania dzieła pod tytułem: R e g u l a m i n  p i e ­
c h o t y ,  k a w . a l e r y i ,  a r t y l e r y i  i t. J .  t wydanego w 
Paryżu 1846, staraniem i nakładem Towarzystwa de-

mokrat. polskiego. Aby więc jak najspieszniej rozpo­
wszechnić to dzieło, rozpoczyna się druk onegoż czę­
ściami, zacząwszy od R e g u l a m i n u  d l a  p i e c h o t y . .  
Inne części, dla j a z d y  i a r t y l e r y i ,  w krótce po 
sobie nastąpią. Co ido ceny, ta będzie jak najumiarkowań- 
sza, gdyż osoby upoważniające mnie, oświadczyły mi, 
iż w tym względzie dzieją się wielkie nadużycia, i je ­
szcze dzisiaj są tacy, co żądają od publiczności po 5 
złr. m. k. za egzemplarz. Lwów dnia 20. maja 1848.

J a n  Mil l ikot cski .  Księgarz.

Hymn Polaka, przez K a s p r a  C i ę g l e w i c z a ,  do  
nabycia we wszystkich xięgarniach,' po cenie 2 gr. sr.

W  redakcyach Dziennika mód, Dziennika narodo­
wego i Postępu można dostać biletów prenumeracyj- 
nych na „ Ki lka p ionnrk z p o z a  k r a t  L i r ow a  i Sz-pi t -  
berya ,  przez Z y g m u n t a  G r o c h o w a l s k i e g o . “

jfl O 15 A .
7j  P a r y ż a ,  dnia 15 m aja  1848 .

S t r o j e  d a i l l i k i c .  Oto jest opis najnowszych 
strojów. —  Na ranny ubiór szlafroczek biały, batysto­
wy, z sześcią lub siedmią zakładkami, koronką miernej 
szerokości obszyte; czepeczek muszlinowy haftowany, 
obszyty szeroką koronką, i z obydwoch stron pod­
wiązany fontaziem. —  Suknia z pnntt-de-Snie ,  spó­
dnica ubrana z przodu fonlaziami, tego samego kolo­
ru, jak  suknia, stanik wycięty w kształcie serca, r ę ­
kawy gładkie. Mantyla z czarnych koronek, w tyle 
zaokrąglona, i obszyta trzy razy marszczoną koronką.  
Kapolka z różowej krepy w fałdy układanej, i za każ­
dym fałdem koronką obszyta, z boku bukietem róż  
ubrana. Suknia jedwabna, koloru zielonego, spódnica 
otwarta, z wywinięciem, i zaokrąglona u dołu, garni- 
rowana falbaną z tej samej materyi, haftowaną tym 
samym kolorem. Spódnica spodnia z różowego 
grodcnaplu, stanik wycięty kończasty, z małą peleryn­
ką, zaokrągloną na przodzie, i dochodzącą tylko do  
wycięcia p a c h y ; ta pelerynka jest obszyta falbaną i 
haftowana, rękawy gładkie, falbanka toż samo za man- 
kietki używana, szal kaszmirowy, w pasy różowe i 
błękitne. Kapelusz różowy jedwabny ubrany długiem 
różowem piórem.

R y c i n a  p r z e d s t a w i a :  Kapolka z krepy, ubrana 
koronką i kwiatami, suknia grodenaplowa, stanik g ład ­
ki w tyle sznurowany, rękawy gładkie, u dołu szero­
kie, obszyte wstążką garnirowaną, z pod których wi­
dać białe muszlinowe albo tiulowe, spódnica ubrana 
sześć razy wstążką garnirowaną. Mantyla z czarnych 
koronek. ' Szlafroczek ze stanikiem d la rrrn lirnne,  
kończastym, obszytym koronką i wstążką w  fałdy u- 
kladaną, rękawy całkiem szerokie, obszyte szeroką 
koronką, rękawy jakoteż spódnica są także obszyte 
wstążką i koronką jak  stanik. Kapelusz ryżowy, u b ra ­
ny girlandą z liści.

H e d a k to r  od p o w ied z ia ln y  K AU O L  S Z A J N O C H A .
D l i l K l F M  IMOTKA IMIXKIIA

W y d a w c a  T O M A S Z  K U L C Z Y C K I.


